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M a r a  g r o z i  k o n l l i k l  z  u f t k s z o i E i g  s e l m o w g !  

BH insM  n ie  z e s ła ł  z a p r o s z o n y  n a  Hu b u l u !  s s a io r f ia f !
Koniec ekspedycyJ. —  i 

Nowe zaw;kłan!a.|
(Od naszego re fe ren ta  w ojskow ego).

W arszawa w  grudniu.
W  chwili, gdy to piszem y Sc dwie, ostatni 

■punkt ocoru, gdzie zatrzym ana się cofająca i roz- 
olta arm ia vor der G oitza i Berm orm ta A u ałow a 
— zoff.ily  fut z?new ne w zięte. A takow ane z 
trzech stron przez .Łotys.;5\v A L itw inów  m usiały 
dłedz. A w anturnik rosyjski B erm ondt zdał dow ó­
dztw o  generałow i niemieckiemu Eiberhardtowi. 
leżeii y/ogóle siły  kuriandzkie niemiecko-ro-syjskie 
nie 'zo sta ły  całkow icie zniesione, to zaw dzięczać 
to na!eżv r  ieonej s tro n y  in terw eucyl kom isyi ko­
alicyjnej. działającej n?> tych terenach , z drugiej 
strony samej jakości w o 'sk  niemieckich. W ojska 
te  zosta ły  podczas w alk  odw ro tow ych  więcej niż 
zdziesiątkow ane. Z „Żelaznej Dywizyi**, k tó ra  
wyttosiłS przed akcyą  n i Ry*ę około 20 tysięcy 
ludzi zostało w  szeregach pięć ty sięcy  żołnierzy. 
O becnie „Żelazna D yw izya" wycofuje się na NĘ* 
mel„ -pozosłałe zaś pseudo rosyjskie fon tiacye  i 
fięikprpsy ściągane s 'ę  w kierunku na T yłżę.

.Ciekawsi jest, w  tej całej zaw ierusze, postaw a 
Rós.yan. Tych ostatn ich  Niem cy, najprościej w  
.święcie w yw ożą do H am m ersteim i i tu na now o 
formują rezerw ując  w idocznie cik*. tych wojsk je­
szcze jakąś now ą rolę.

Dziś sp raw a w ygląda w  ten sposób, 2e j ' 
szczę niedaw no szturm ujący R ygę Niemfcy, spo­
dziew ają się kroków  zaczepnych ze s trony  Ttcw- 
sko-łotew skiej. Z tego pc-wodu w z m e n ia ją  nie- 

.iraccko-kurlandzką granicę, w ysuw ając  tam  o d ­
działy poci dow ództw em  sztabow ego oficera rie- 
rnieokiego nie jak'ego Ne.be, o raz  grupują tam  pie­
chotę, m iędzy innymi obsadziła już tę g ranicę ;ai 

trzydziesta  czw arta  R eichsw ehr-B rigade. R ó­
w nocześnie z tern ocioywa się g w a Łow na ewaku- 
aeya terenów  n dgranicznych ze w zględu na r , -  
żLwość ataku litew sko-łoiew skiego.

B ardzo  trudna i bardzo skom plikow ana jes' 
w  .teł sy tu a c ji rola rnisyi koalicyjnej, pracujące' 
W Kurlawdyi pod dow ództw em  Francuza. M is ja  ta 
■bowiem sta ra  się za w szelką cenę prze-szkoćzY 
rozlew ow i krw i, rzeziom , m ordom  i .pożogom — 
rząd  kow ieński naY m iast nie chce słuchać ża ­
dnych persw azyi, p rzejęty  do głębi i rozgoryczo ­
ny, s tra s z liw ie , w obec tych w szystk ich  ,u:> jużyć , 

(Daiczy ei*nj na  etr. 2;,

A t a R i  o o l s z e w . c R i e  o t l p a r ^ e !
K o r a u n l K a t  S z t a b u  i g e n s r a l n e s o .

W arszawa, 20. grudnia. 
FRONT L.ITEW SKO-B1AŁORUSKI: Atak bo!-

•szsewłcltit na naszą ip iacóy^ę w e wsi .Kjarpcspce (na 
po łtw iA  od Potocka) odoarto . O ddziały nasze

iśtrm uym  w y p ad tm  na K-ras.nofuki rozbiły' n ieprzy­
jaciela, biorąc 14 jeńców Z resztą na. froncie spokój 

FRONT W OŁYŃSKI : SpękAj.
Haller,

G ^nica między Galićyę a Bukowiną ustalona!
W iedeń, 20. g rudrra . 

(PAT.) 3 . K. z P a ry ż a  19 brn. Rada N ajw yż­
sza zebra ła  się dz ś 'pod przev»odnictw em  Cam-

bona i esW lła  granico m iędzy Galicyą 1 Bukowi
ną, które  będą zakom unikow ane Lnterescwanym 
państw om .

Oenikin jeszcze marzy o zdobyc:u Moskwy!
•*J rokow ania z bolszewikam i nigdy nie wejdzie!

W iedeń, 20. grudnia, 'lecz będiz’e dalej w alczył, zw łaszcza, że (Jasada- 
(PAT.) „D aily N ew s“ ogław arą wywitad z D e - ,dostarteezaią liczbę wojsk, a hraik m u jedynie  maite- 

■ntkfinem w  T aganrogu, któt y ośw iadczył, 2e nigdy rytałów w ojennych. Gdyby ten  m ate ry a l uzyskał, 
wogole nic w ejdełe w rokowania, z bo lszew ikam i,1 w ów czas tua ipewroe zdobędzae M oskwę.

ROKOW ANIA BO LSZFW ICKO-LOTYSKIE 
TR W A J A DALEJ.

" W iedeń, 20. grudnia,
(Telef.) (fr.) Kopenhaski „Politikon" twierdzi, 

że w brew  w iadom ościom  o zerw aniu  rokowi ii 
między bolszęwikamj a Łotyszam i rokowania te 
odbywają się w dalszym ciągu z wyłączeniem  E- 
słończyków , są jednak prowadzone tajnie.

ROKOWANIA LlTEW SK O -ŁO TY SK lE T R W  A JA  
DALEJ.

V /’edeń, 20. grudnia.
(PAT.) W edług wiadomości z  Kown-u. prasa 

Kte-wuska -dcifojf;- że rokowa»»:a L itw  nów  z wojsko­
w ą deJcgacya ło tew ską trw ają w  datezym  oiągu. 
De.e®a,ci lttew scy  domtigaJ.i się, by rząd łotew ski 
nie Z'ć.w :era-l bez zgcdiy L l t w ^ w  żadnej um ow y 
politycznej z. Polską.

PODBÓJ EKONOMICZNY LITW Y  PR Z E / 
ANGLIE.

Wilno, 20 grud..i;, 
(PAT.) Z K ow na donoszą: Rząd litew ski o 

trzym ał od Anglii pożyczkę w kw ocie 200.000 fug 
tów  szterlm gów  w-- Kanni an- za jurzyzn^wę angioisk 
n tercsentoni prawa eksploatacy i lasów  i niOno-po 

eksportow y lnu.

SOCYALIŚCI LITEW SCY  PR ZECIW  PO LSC E.
WHno, 20 grudnia 

(PAT.) Z Kowna: donoszą: Organ !a,w skict! 
•ocy^alistów rayćoluje do pow szechnego uzbroję- 
ba ludu i przygo*owania sic do wojny z Polaka­

mi, Niemcami i Rosysjiam j.

BOLSZEW ICY W STRZYMALI PO W R Ó T  ZA 
KLADNIKÓ W.

W arszaw a, 20. gTtnlnict.
1 (Tclef.) (r) Jak podaje Przegląd  W ieczorny' 

w spraw ie powrc-iu z^kLuiibków i jeńców :pol 
siei cli z. Rosy sov\ '.eckic-j, zasz ły  w ostuftka; chv ii 

jzupeiui: ęjkoczckiw m ic zm iany, i;>.>irjeważ w c!;wi.i 
gdy p c t r a k ia c y t  były już n a  ukończeniu komisy; 
bolszew icka w  zw 'ązku  ze zvyyoiąśtwanb ąrmi 
czerw onej uad Dsjićkinem zaczęła staw iać cocu: 
nowe żądania i osłab iać rA ow aeria, pcczetn ‘AJ 
pełnje nieo-czekiw-anie w yjechała . M obec tego łfei 
w ró t zakładników  został w-sfrzyntany. p-6c. 
pierw szej party;, któray w yjechała do ki-.pu z ks 
hi^ktfpem Roppem  na czeie.
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gw ałtów  } zbrodni, k tó re  jeszcze do ried aw ra ' 
popełniali Niemcy na L itw ie i Łotw ie. S y tuacya 
m isyi koalicyjnej m ogłaby rów nież być bardzo 
trudna z powodu w ojsk Berm ond a. k tó re  przecież 
bądź co badź należą d o  tej samej kategory i, p rzy- 
najmn ej nom in-lnie, do jakiej należą wo,ska Jude- 
nicza, Kotczaka i Denikina. S tanow isko misyi k >  
alicyjnej ułatw iii w tym w ypadku sami R osyanie, 
uciekając z pola w .Jki, k rusząc się przy pierw szem  
zetknięciu z irep rzy j cieleni i pozosm w iając Niem­
ców ich w łasnem u losowi. T a  postaw a elem entu 
rosyjskiego w dw uznacznym  zlepku kurlandzkL h 
wojsk była tak hanieona, tak  chw iejna, tak pod 
w zględem  w ojskow ym  nieodpow ieazialn \  że do 
zasadniczej kw esty i zaopekow anin  się tfiini 
skamr mćsya <ni)e doszła , te bowdem rozlec ia ły  się 
same.

S sa liśm y  w yżej, że rząd  kow ieński r.ie jest 
zadow olony z in terw encyi aii nitów. Składa ;:ę  na 
to, w  pierw szej Vnii, chęć odw etu za popełnione 
p izez  Niemców zbrodnie, drugim  za i  pow odz rt 
jest p rzyczyna czysto psychologicznej na tn rv , je ­
dnakże, że w zględów  politycznych, bardzo  w ażna 
i doniosła. Litw inom  chodzi o to i potrzebne im 
lest to p o lity czn e , a naw eł m or lnie, aby  mogli 
zaznaczyć, iż Istotnie przestali "uż być pachołka­
mi Niemców’. W  rzeczy  samej fakt k ró ‘k ;e.i lecz 
bądź co bądź -zw ycięs^ej walk: L itw inów  z Nietrl- 
camf, a w  dodatku w *!ki tak krw aw ej, w ydalę się 
nam być dla stosunków  w o ;skow o-po!itvczr.ych 
na północnym w schodzie faktem  ł r r d r o  w ?elkiegr» 
znaczenia. O statecznie bowiem  przelana oHic.it 
k rew  nie d się tak  L tw o  z ? rom ni°ć, a rękaw ica 
tak sŚnie przez L itw orów  rzucona, nanęw no w cze­
śniej, czy  póżrrej będzie przez iNiemców podięta.

C zy  w ynikłą z tego w alkę Litwini b ęd ą  _>- 
gli prow adzić sami bez naszej pomocy, jes* rzeczą 
b ard zo  w ątpliw y. W ynikałoby z tego, że L rwini 
powinni w  stosunku do Rzeczypospolitej P-dskiej 
o kazyw ać wielka .pojednaw czośe. T j m c z s i m  
ostatn ie ich posunięcia nie św iadczą o tern. I tak 
naprzyk ład  na L itw «  ogłoszono w ybory do p i - -  
lam entu, m iędzy innymi w okręgach: wileńskim,

^grodzieńskim , lidzkim i białostockim . .
O czyw iście m nin i to pozostaw ić zunem ic H z  

kom entarzy. tem bardziej, że rząd litew ski obec­
nie na bardzo kruchych s to ; nogach i w sam ym  
kraju wielka panuje ćezo rgaw zacya. S y tu acy a  po­
lityczne' p rzedstaw ia się niniej w ięcej w  ten 'spo­
sób, że o Se k ry zy s rząd aw v  przechyli się ku p ra ­
wemu skrzydłu, to m o ’’e povcstać gablne* chw ilo­
w y, k tó ry  ze sw ej strony’ spow odow ać może S  
r v  p rzew ró t, w d-u^hu hf'U7“w !y ttm  7 d-uwci

JAN PIETRZYCKI.

(K orespondencja  w łasna „G azety  P o ran n e j'1!.
V.

K raków , w grudniu 
T ea tr  miejski im. S łow ackiego w ystąp ił z p re ­

m ierą sztuki W ójcickiej ,Jeszcze w c z o ra j1 (rz ii  z 
grana i we Lw ow ie), o raz  d r .m a tu  Kamora .N i­
na". W  u tw orze W ójcickiej — zdan.em  aiojein — 
upodobania a rty s ty czn e  autorki r.ie schodzą się z 
w artośc ią  jej talentu. O bjaw ia ona szczególn iejizł 
zam iłow anie w k o n stru k c ji sentym entalnej, tna 
pociąg do poetjczowam a, gdy tym czasem  talent 
jej przem aw ia najpełn.ęj w zakresie kom pozvćyi 
realnej. To, oo w sz/ucc s ’ w orzy ta  obserw . *'ya, 
jest ciekaw sze — co zaś ma b y ć  poezyą. to tylko 
daleki jej oogłcs, posiada tony blade, anem iczne. 
Zw rócenie się do charak te rystycznych  cech życia, 
ukazałoby narn talent z m jlepszej jego strony. 
In te rp re tac ji głównej postaci kobiecej podjęła się 
sam a au torka. B ył to debiut aktorski i j. ko  taki o- 
ceniany być  w inien. W ójcicką v/nosi na scenę kul­
turę w m yślow ym  podkładzie kreacy i, w tona h 
sentym enTi ma m iękkość, w chwilach tr  tgicznyJi 
pow ściągl'w ość środków . M om enty obłąkania w 
akcie' HI v ym agają pew ności akcentów , k tó rą  da­
je ru tyna — stąd  w y p ad ły  słabiej. O bycie ze sce­
ną, .pewniejsze ustaw ienie głosu i pr k tyezne  za­
stosow anie technik1 (gdyby W ójcicka poświęciła 
się temu zaw odow i) podniosłoby niecnybnie jej 
grę. .

W  dram acie Kampfa „Nina" jesteśm y św iad-

stro n y , gabinet obecny G alw anow skiego nie za­
dow ala nikogo i w łaściw ie r.iema w ładzy  w yko­
naw czej. Jeżeliby k ry zy s  w ypad ł .pomyśtn.e dla le­
w ego sk rzyd ła , p rzyszed łby  zapew ne dc  głosu 
gabinet by łego  m inistra Slaziew icza.

Do p rzew ro tu  i w rzenia na L itw ie p rzy czy ­
niają się w znacznym  stopniu- w ładze sam orządo­
w e, bardzo  w rogo przeciw  T -ry b ie  usposobione. 
O czyw iście pogarsza s y fuacyę krach m o n e ta n  , 
sp raw a ap ro w izac ji, m etodyczne w ygładzanie  
m iast p rzez  wieś, nieslycn >ny k ry zy s  koiejow y, 
w reszcie  znaczne rozprzężenie  w  wojsklu, W  a r ­
mii litew skiej tw o rzą  się tak zw  oddziały  och Pni- 
cze O brony  L itw y, obror.y  zagrożonych części 
kraju, pow iatów  itd. Jak w iadom o dla każdego 
m łodego p tń s tw a  oddziały  tatrie ochotnicze są 
sw ego rodzaju zm orą. O ile bow  tm  w  p ierw szych  
chwilach m ogą przynieść pew ne usługi o tyle na 
przeciąg d łuższego  czasu stają się powodem  de- 
zoreanizacyi i destrukcyi c 'tego mechanizm u w oj­
skow ego, k tó ry  z pow odu tych ocho*nim:vch sa ­
m odzielnych rd d z !ałów  me m oże pracow ać jedno- 
lic e . Na L itw ie zaś istnieje jeszcze i to  niebezpie­
czeństw o, że oddziały  ochotnicze re k n ru ją  się z 
nie całkiem  pew nego elem entu ! że p rzy  pierw szem  
leoszem  w strzaśm eniu  rnosra się przekszt-:*łc'ć w  
oddziały  o ideologii bolszewickiej.

i .  K. B.

Amnestya dla Rusinów.
L w ów , 21 g ruda a.

R ząd polski zarządzi! am nestyę  w  stosunku 
Jo  osób rusk ie j narodow ości, czy  to  in ternow a­
nych, czy to konfinow apych.

O d p o w 'ed z‘a!uość p o i t jc z n ą  za k ro k  ten 
ponoś rząd : je s t to jego Prawo i :ego ryzyko.

O pinia polska może ten krok oow tać z za- 
dbwuNeniem. O dpow iada to  bowiem  naszem u po­
czuciu -prawa, k tó re  tylko i jedynie wobec tw a r­
dej k o n eczr.o śd  god-zło się z m yślą, że są  Indz e, 
co c erpią za to, co w ich przekonaniu jest nie 
w iną polityczną, lecz naw et w obec ich su m io n a  
— zasługą.

N e  w 'ćz 'm y  w :ęc w tern zarządzeniu szcze­
gólnego dow cda łask i; pojecie łaski n e  powinno 
figurow ać w  stosunkach dwóch narodów , prze­
ciw nie, anaHza w skaza łaby  może na rozm aka 
wątT>!'wcśc:. N 'e chcem y jednak o tern mówić. 
P o w ró t rnnóslwa ludz na łono rodz ny, do de­
mu, do w arsz ta tó w  Pracy, i to w  przededniu uro­
czystych św ia t., p ew :,u'ep w y tw o rzy ć  no rł^o w e

kanri tragedy i ludzkiej dobroci. W prow dzie  autor 
ukaizoj} dram at trzech  serc, lecz — może w brew  
w-ofi — w ysunął r.a czoło postać doktora Larsom*, 
jemu każąc p rzeżyw ać najszerszej tragedy i za­
kres i o najSilniejszciii napięciu tragicznem  odczu­
w ać tętno serca. Larsun drogą miłości chw yta 
przelo tną obw ię Szczęścia, oddaje cały zasób u- 
czucin Ninie* aby w raz  z jej u tra tą  stać  się zb y ­
tecznym , gdyż życie zam knął w  ukochanej posta­
ci. w zam iąa za .posiadanie jej, oddając całego sie­
bie nieodw ołalnie i bez zastrzeżeń  Larson żyje, 
jakby w  hipnozie. Nifca opanow ała iego uczucie i 
myśl, kieruje jego postanow ieniam i, niemal tu łą 
wolę tego człow ieka ujmuje w ręce w łasne. Po- 
n rm o  wszelkich! osobistych zastrzeżeń  — nerw em , 
regulującym  życie Niny, jest egoizm* w ięc z duszy 
podległego Larsona musi w yprow adzić  do-hroć i 
w chwili odrzucenia ofiary poz / granicę użycia, 
w yw ołu je tej dobroci k a tas 'ro fę  tragiczną. P rzez 
sam ą m ew olę m vśli i uczucia (pogrążona jest w 
ttiej rówme-ż, lecz w znacznie mniejszej m ierze. Ni­
na) napięcie tragedyi Lars-oua potęguje się od 
p ierw szej chwili dr m atu , stąd  au tom atyczna jego 
dobroć p rzeraża , — stad  gesty  beztroskiego w e­
sela i przelotne uśm iechy są mesam-owite.

Działa n ań  fa ta lzm , jakkolwiek cała jego śi’a 
spoczęła głów nie w  za łożeni u postaci Niny. Ona 
— jak to am or wyzm-ae — spada po oślizgłej, pro­
stopadłej ścianie w dół. Skoncen trow aw szy  pod 
w łasną egidą w ^ ę  L arsopa, sama nie posada 
woli. zdolne! do hero :zmn. Z tego braku w ypły­
w a n ejak e pokrew ieństw o jej z Szekspirow ską 
Lady M akbet, naturaltre pokrew ieństw o z w szel- 
klem uw'zględnienjem dystansu, jaki tw o rzy  epo­
ka, stan , p c ję ć a  i w arunki życ ;a.

W łaścw em  narzędziem fatalizmu jest w  dra-

do a tm osfery , jeżeli nie radosnej, to  zabliźniają­
cej rany , zapow iada ącej pogodę.

P rzesz ło ść  i jej dośw  adczen;a każą być na 
tym  p u n k ce  k ry tycznym , nie m ów iąc o tern, ż t 
nikt n e  liczy n a  w dzięczność.

P raw o  ż y c ia  ma jednak sw ą logikę. Czas 
zbierać s ły do P ra c y  tw órczej i pozytyw ne].

M śćw o ść , a choćby z m n a  i spraw iedliw a 
k ara  za p rzestępstw a polityczne nie leży w n a ­
szej- trad y cy i i w naszym  obyczaju.

Krok zatem  rządu, w itam y z uzna-nicm. :ho- 
c!ażby na kiresacli spotężn eć m usiała cziroość, 
chociaż (przybyw a now a, niajedtia trc&ka. D obrze 
się też sta ło , że rząd polski w  tym  w ypadku po­
s tą p i  z w łasnej w yłącznie in ieyatyw y.

J. B.

Zwolnienie miernowsnycft.
L w ów , 21- grudnia.

R ada m inistrów  uchw aliła — ak już donieśli­
śm y  — na posiedzeniu dn.a 15. grudnia 1919 z w i ­
nienie in tcn u w an y c li Pol a k ó w , Rusinów i żydów 
ze wschodniej Gc-l.cyi.

M otyw em  tego cI:*iios?ego i w ielkodusznego 
posta„ow ieii .■ było z jednej strony  ciężkie położe­
nie in ternow anych  w obozach, zld.niglej za-ś stro ­
ny dążność do stw orzen ia  jak najlepszych w arun­
ków  w spółżycia  m iędzy narodow ościam i, zamie- 
szkuiacem i G a lły ę .

W  wykonaniu, -tej iiohwa-’y  roy.tpoczęfy j-ui z  
dniem 20. grudni, w ojskow e kotnr-. e r wizyjne 
w obozach •in ternow anych sw ą czynność i za­
rządzą  -po przeprow adzeniu k row iego  zbada ma 
p rzyczyny  in ternow ania zwolnienie icn z obolu 
jeńców.

Zwolnieni będą odesłani d-o nnejsca s t.łe g o  
zam ieszkan i'’ i jeżeli wynik nadania w ykaże  ko­
nieczność poczynienia zarządzeń w z* ęd em  nie­
k tó rych  z nich będa tam kor.fir.owani.

Osoby zaś dotąd ko-nflnowąae i P rzebyw ające 
w  obcych m iejscow ościach pozostaną w p r w dzie 
nadal konflrsow ue  o ile konfinowanie to będzie 
nadal uznane za konieczne, o trzym ają  jednak po­
zw olenie na z m ieszkanie w  gminie sw ego poprze­
dniego s -łegro pobytu, w zględnie w gminie przy­
należności.

S ‘arostw om  i dyrekeyom  po-licyi w e L w ow ie 
i K ra k o w i poleciło r  m :e-stn‘ctw o zaw iad o m ć  o 
te-m konfinow anych, przebyw ających  w  ich powia- 
tac!1 w j s ta w :ć im dokum enty podróży i w ezw ać 
by po pow rocie zgłosił się u w łaśćw eg o  s ta ro - 

Miń’ rołicyi.

m a, o /v\arjo. '\'o  też autor założył jego p o s tić  
nu bezw zględniej i najbrutaln ej zakreśli! jego ry ­
sy. Pomimo ciaśrćejszego zakresu roli, działań e 
jego o b ja w i się naj n teuzyw niej. Je s t fej „spir - 
tus mo-vens“ d ram atycznej akcyi, psychicznie 
flfcjćj skom pliboy any, n źli jego pa-rtnerzj, w  p o ­
jęciu etycznem. an ty teza  postaci Larsor-a. On z 
duszy Niny w yw odzi na jaw jej egoizm, podnieca 
go i doprow adzeniem  do n?js lnie-jszego tonu w y ­
g ry w a  w alkę z Przeciw nikiem . U Marja jest tak 
s in e m p ę f a  w ola, jak u Larsona dobroć. To też 
f nał przew idujem y od początku s z tu k , dla w i­
downi niema n e, coby w aikcyi byfo n espodzian- 
ką, um ysł w idza zajm uje jedynie au to r w w isek- 
c.’ ą serc. w alką d rm ia ty c z n ą  trzech -dusz, lecz 
walką, p rzeprow adzoną tak żyw o, tak s'lp c rzu ­
coną po ln i trag iczn e1, w szczegółach błyskotli­
w ą, lecz pogłębioną m yślow o, w calokształc e 
opanow aną przez inw encyę niepośledniego ta len ­
tu.

„ N n a“ o trzym ała  na scenie krakow skiej wła­
ściw ą obsadę ról, re ży se ry a  zaś Sosnow skiego o- 
panow ała  Jej ton i sy tuacyc , szczegó 'n  ejszą p i ­
c i?  'pośw ięcając harm onii scenczm ej zesipołiu. Tak 
starannie przygotow anego przedsta w enia m i  da­
w no nie tn e łś m y  w  T ea trze  im. Słow ackiego.

S am  Sosnow ski w  roi? doktpra Larson-a roz- 
w m ął przedni kunszt g ry  -aktorskiej. K reacyę 
Przeżyw ał głęboko i m alow ał p rzeż j’ć tych p ra- 
w dę, jak rajdyśkretn iej szafu ąc środkam i zew nę­
trznym i. Sceny n eme i m o rn eP y  m ilczące miały 
w jego wykonaniu naidosk o m ls/j"  w yraz. By ly 
to silne ak o rd y , sp leco n e  z tonów mjmmznych j 
gestów . A te chwile, w  k tó rych  głos się rw ał, a 
zdania n  e dob-egały  końca! Jakże mocno w y ra­
żały załam yw anie się' uczucia, jak w yrazjśc.c ak­
cen tow ały  trag iczny  ton  sy tuacy i.
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In teresow ane osoby, k tó reb y  takiego zaw ia- j u s ta ro s tw  lub d y re k c ji  policyi do tychczasow ego 
dom ienia nie o trzym ały , m ają się po nie zg ło sić ! m iejsca konfinowania.

DaKlaracya Lwowa przaciw uchw al Pady Pięciu.
L w ów , 21. grudnia.

O trzym ujem y niniejsze, ipiisimo:
-Deklaracyę w y d an ą  p rzez  Kom itet O brony 

Narodowej w e  Lw ow ie, w  sp raw ie  p ropozycyi 
Rady Pięciu  co do tym czasow ego sta tu tu  dla Ga­
lic ji wschodniej podpisali już: lks. arcyb . Józef Bil- 
czew ski, delegat rządu Kazim ierz Gałecki, p rezes 
m iasta Józef Neuman, m arszałek  S tanisław  N ieza­
bitowska, dr. Tadieasz P iła t, d r . Antoni lir. Bolesta 
Koziebrodzfki. rek to r W szechnicy dr. Alfred Hal- 
ban, rek to r Politechniki dr. M aksymilian M atakie- 
w icz i cały szereg  w ybitnych  osobistości naszego 
miaisita.

R ozesłano ją w  3.000 egzem plarzy po w szyst- 
kicli ziemiach R zeczypospolitej Polskiej i do trze 
ona do  najdalszych wschodnich ii zachodnich ru­
bieży O jczyzny  naszej, a podlpilsy na- niej liczyć 
iuż dziś m ożna na tysiące! N iebaw em  będą ich se- 
tM tysięcy , a pow inny być miliony!

W e Lwo-wie w yłożono dek iaracye do podlpi- 
su w  następu jących  lokalach: A pteka p rzy  pL A- 
kadem ickim , Kasyno i Koło Iitc racko-artystyczne , 
cukiernia Zaleskiego, miagazyn Schayera , C zy te l­
nia, naukow a, księgarn ia  Potonieckiego i drogue- 
ry a  H oszow skiego iprzy ul. Akadem ickiej, k sięgar­
nia Aitemberga, cukiernia' S o tschka i sklep Jana 
Paw łow skiego p rzy  ipl. Mairyaclkilm, apteka E hrba- 
na p rzy  ul. Ł yczakow skiej, sklep P ileckiego w  ho­
telu K rakow skim , handel pap ieru  H aw ran k a  i han­

del po rcelany  Lew ickiego p rzy  ul. R utow skiego, 
ap teka d la  W cw iórskiego p rzy  ul. Halickiej, księ­
garn ia  G ubrynow icza p rz y  ul. Kilińskiego, .ap teka  
M ikolascha, sklep K rakow ianki i zakład kiraw. P ro - 
ruiia p rzy  ul. K opernika, sklep Berlińskiego i A pte­
ka  D ew echy‘ego p rzy  ul. S łow ackiego, sk ład  fo- 
togr. „S napshot" p rzy  ul. T rzeciego  Mai:a, handel 
papieru „O rzeł B iały" B uryanow ej i  apteka B ruck­
n e ra  p rz y  ul. Leona Sapiehy, ap teka „św , Jana" 
N a B ajkach, A pteka Ł azow skiego przy ul. G ró ­
deckiej.

D ekiaracye tę w ręczy  osobna delegacya m ar­
szałkow i Sejmu, Naczelnikowi P aństw a . P re z y ­
dentow i M inistrów , m inistrow i sp raw  zagran icz­
nych i Z astępcom  P ań stw  Sprzym ierzonych w 
W arszaw ie, poślem y ją D elegatom  Rządu P o l­
skiego d o  P a ry ż a , a  p rzechylić o n a  m usi szalę lo­
sów  tej dzielnicy R zeczypospolitej Polskiej ma na­
sz ą  korzyść, jako  ogólny pow ażny  niedlający się 
z lekcew ażyć głos społeczeństw a, w yrażający  w o ­
lę naszą, że nic oddalmy nikom u tej ziemi, k rw ią 
naszą najserdeczniejszą przesiąkniętej!

W zyw am y tedy  każdego, k to  se rce  polskie w 
piersi sw ej nosi, w szystk ich  o d  dzieci ido starców , 
by  podpis swój na teij d e k la ra c ji  położyli.

Niechaj nie zbrakm e nu niej an i jednego podpi­
su  dziecięcia tej ziemi!

P o lacy  spełnijcie sw ó j obow iązek!
Komitet Obrony Narodowej w e  Lwoiwie.

Z  T E A T R U .
„Rycerz z łabędziem", trzy akty romantycznej 

hisłoryi Brunona W inawera.
Lw ów , 21. grudm a.

B ernardow i Shaw ow i p rzypad ł w ątp liw y za­
szczyt niańczen a sław y  pisarskiej pana Bruno­
na W inaw era. P o to  wielki iryjczyk ubrał się w  
rynsztunek  Fabian Soeiety, poto w y p isa ł sw ą 
w  a rę  w  „ T o d a y " ,  poto w ygłosił sto  płomien­
nych m ów  m iędzy T rafa lg ar-S q u are  a H y d e-P ar- 
k em, poto się zaprząg ł do ciężkiej, a en tuzyasty - 
cznie ukochanej p racy  Pod znakiem Jev o u sa , po­
to dał w tw a rz  społeczeństw u artykułam i k ry ty ­
cznymi, rozsypanym i w ..Pall-M all O azed e" i

„T he W o rld " i poto uczynił ze sw oich sztuk te­
a tra lnych  żelazną, druzgoczącą rękaw icę, k tó ra  
n ie ty lko  w y zy w a  do walki, ale i zab ja  w y zw a­
nego, poto zrobił to  w szystko , żeby się scenie 
Polskiej urodził — „R ycerz  z łabędziem ".

Co znaczy  ten ty tu ło w y  dow cip na  afiszu? 
C zy w ziął s ę  tam  stąd , że Shaw  ongi jako k ry ­
tyk m uzyczny w  „The S ta r"  ogłosił się w ag n :- 
ryan inem  i stąd , że później W illiam A rcher za­
s ta ł go w  „B ritish  M useum " z „K apitałem " M arxa 
w  jednej ręce, a w  drugiej ze „Złotem  R enu", w  
któr-em zażarty  społeczn k chciał w idzieć allego- 
ry ę  walki z... kapitalizm em ? „R ycerz" pana W i­
naw era „z łabędziem " czerw onym , bo to jest 
kolor, do k tórego m a socyalisfa  Shaw  słabość,

p rzybyw a z bibułą agitacyjną z Zachodu — w ie­
rzym y w to od biedy, bo mówi, jakby poznał PO 
łębkach w yjątki z „F ab ian-tracts" — p rzybyw a 
do W arszaw y  — w  to już w erzym y bez zastrze­
żeń ze w zględu na płytkość w szystkiego, co się 
naokół m ówi i czyni, w ięcej mów-i, niż czyni. 
Mało czyniący, a wiele m ów iący au to r sprow a­
dził, sw ojego bohatera, którem u c ągle w m aw ia 
pow inow actw o z łabędziem , poto. żeby „w yzw o­
lić jednostkę w imię zdrow ia pow szechnego" — 
jakby  się chciało rzec, biorąc po pierw szych sło­
w ach u tw ór W inaw era za kom edyę — czy też 
żeby kazać w y w racać  tej duszy coraz ryzykow - 
niejsze k oz ły  — jak s ę musi rzec. zrozum iaw szy  
nam acalnie, że tem łabędziem  pierzem w ypcha­
no pospolite farsidło-

W breliźniarce jakiejś baronow ej — musi 
b jrć baronow a, żeby stanow iła tern mniej dobra­
ną parę ze socyai stą — chowa „rycerz  z łabę­
dziem " sw e Pióra, to znaczy sw e broszury , że­
by je tam m ożna było znaleźć przy nocnej rew i- 
zyi. Cóż mu potem  w ypada zrobić, jeżeli nie o- 
żenić się ze zagrożoną niemiłemi następstw am i 
n ew iastą . Osłoni ją ted jr swojem  m ężow skiem  
nazw iskiem  i co w ażniejsza, zw iązanem  z niem 
poddaństw em  angielskiem. Ale nie osłoni siebie. 
Bo znudzona ptakam i sw ojsk 'm i pani zasm akuje 
w... łabędziu, nie bardzo dochodząc, czy on je s t 
z opery, czy z  operetki i choć się okaże, że ślub 
ich jest n iew ażny, bo nazw isko męża było na pa­
szporcie sfałszow ane, uparta Leda chce j tak ła­
będź a  i „ rom antyczna historya* dobrze się koń­
czy.

„R om antyzm " to  rzecz prosta  trak to w an y  
złośliwie, taki o jakimi m yślał Shaw , grom iąc w 
„L iberty" Malksa N ordaua, rom antyzm  w spół­
czesny, obaw iający  się życia i udający, że go nic 
w d z i. K arykaturalne zygzaki, jakimi obw iódł 
WLnawer swoich ludzi, mają Przejaw iać ich cho­
robę i zbutw iałość, na k tó rą  oczekujem y leku. 
Ale gdzież jest ta  ewangelia zd ro w ia?  Shaw  u- 
w ażał każdą  now ą sztukę za tubę, pTzez k tórą  
w pajał sw ój m ozolnie kształtow any system  ety ­
czny. P rz e trz ą sa m  dyalog  w arszaw skiego  d ra- 
m atyka, żeby w  nim p rzebeż  znaleźć coś od­
żyw czego poza ta/nią, g roszow ą negacyą i znaj­
duję — dowcipy.

I Shaw  dow cipuje też, to praw da. Ale cn, 
m ów iąc dowcip, jest zaw sze pow ażny. W idow nia 
się śm ieje — takie już ma ten autor szczęście, 
czy  nieszczęście — w brew  jego woli. N iedarmo 
sam siebie n azw ał „blaznem  społeczeństw a 'ka­
p italistycznego". B łazeństw o  to. ale o p ierw iast-

Zielińska, jako N na, grafa siłą nerw ów , u- 
wydłalfcniając napięcie hipnozy w stosunku do 
Larsoma, bezwolne szam otanie się w obec ataków  
ze strony  Marja, a przedew szystk iem  po p rze ło ­
mie psychicznym  r o i , z p lastyką  w y sunę ła  na 
p ierw szy  pla-n akcenty  egoizmu, topiącego w m i­
łosnym  szale pam ięć o tragedyi męża.

Scenę w  akcie III. gdy w  drzw iach, w iodą- 
:ych  dio ogrodu, rozm aw ia z M arjem ,uśw iadam ia­
jąc sobie m oc suggestyw ną, jaką płynie zeń ku 
niej, w y raz iła  w  sposób w ysoce a rty s ty czn y , m o­
cny w  ko lo rystyce  szczegółów  i w  in tonący  i. Ró­
w nież epilog sztuki, w k tó ry m  z tryum fem  z w y ­
cięstw a zm aga się  ton lęku, rzucający  p y tan ie : 
,.Czy m yśm y  winni jego śm ierci?" —  to by] mo­
m ent napraw dę plęikny, pełny w  a rty s ty c z n y m  
w yrazie, skończony, jako dzieło aktorskie.

P o  raz  p ierw szy  w y stęp u jący  na scenie naszej 
3rabki w łożył wiele w idocznych  sta rań  w rolę 
M aria. M łody a rty s ta  posiada .korzystne w arunki, 
zw łaszcza zalety  głosow e. W  g rze  jednak i sposo­
bie ustaw iania postaci są  liczne niedostatki. -Nie­
które m om enty  (zw łaszcza  w chwiiaoh po ukoń­
czeniu kw esty i) b y ły  zupełnie m artwię, akcenty  
twardłe i in tonacyą niekiedy wtprost ‘nieoczekiw a­
na, błędna.

O statn ie  prem iery  T ea tru  B agatela kon tynuu­
ją repertuar lekkiej kom edyi i farsy , k tó re , jako 
w yłączne pole arty sty czn eg o  zadania, p rzy ję ła  
nasza now a scena. W  doborze repertuaru  znać rę­
kę szczęśliw ą i w ypróbow any  sm ak artj-styczny , 
Taiki „R oztw ór profesora P y tla "  W inaw era, to 
pełna dow cipu farsa. Został w niej zaobserw ow a­
ny (pod kątem  wadzenia sa ty ry ) m s z  św ia tek  uni­

w ersy teck i z dość dużem  pogłębieniem- psycholo- 
giczn-am typów . M-oże sytiuacye są  tu i ów dzie k a n ­
ciaste, m oże rozw iązanie sztuki i p row adzenie  te­
matu za m ało w y zyskane  — lecz w szakże  au to r 
nazw ał u tw ór suromnie „hum oreską", n ie  ro sz ­
cząc sobie p re ten sy i do pow ażniejszych w arto śc i 
-kom edyowyeh. Rzez grano  z w e rw ą  i p lastyką . 
Zw łaszcza ty p y  profesorskie w  w ykonaniu  'Czar­
now skiego i T rzy  w dar a w ykaza ły  dużą p raw d ę  
życiow ą, pełne n iew jm uszonej naturalności, ob­
serw acji. szczegółów  i doskonałego spojenia ich 
w  ży w y  ca ło k sz ta łt a rty s ty czn y .

M niej szczęścia do w ykonaw ców  m iał utw ór 
Goulusa „A. B. C. w m iłości" ( ty tu ł o ryginału  
„B łękit m iłości"). Z espołow i zbrak ło  tem pa, a 
p rzeprow adzeniu  sy tu acy i n a le ż jie g o  zestrojenia. 
To też kom edya w cale  mdłai, w  opracow aniu  lite- 
racłkiem temaitu i  odm alow aniu postaci bladą, (w 
lepszych scenach w pły  w s ta rsz e j 'komedyii francu- 
sikiej)n-użącą m iejscam i atm osferą zaw isa ła  ponad' 
w idow nią.

T rzecia w  ty m  m iesiącu z p rem ier B agateli: 
„T ancerka" L engyela (sztuka znana scenie lw ow ­
skiej) ukazała św ietną konccpcyę ak to rską Kozło­
w skiej, jako w ykonaw czyni roli ty tu łow ej. O ro­
dzaju  i cechach talentu  a rty s tk i pisałem  na tem 
m iejscu po  w ystęp ie  jej w  Ża-poldkiej „Kobiecie bez 
skazy". W  d-rugim z kolei w ystępie ujaw nił się 
jeszcze silniej n e rw  sceniczny Kozłowskiej, jej 
pom ysłow ość w  akcentow aniu g ry  i rozleg ły  
tem peram ent d ram atyczny , wspar-ty o intuicyę.

N iowiadomo, w jakim celu w y staw ił T ea tr  
P ow szechny .S iostrę Helenę" Engla? T ypow y 
w iedeński m elodram at, pły tk i i sentym entalny, —

którego b ohaterką  jest p ielęgniarka 0 charak terze, 
nakreślonym  p rzez  au to ra  w  sposób bardzo  roz­
bieżny (dyametnaJni-e sprz-e;ćżme ry sy !) dał jedynie 
sposobność d o  ujrzenia w ybornej k re a c ji  M or­

skiej. M łoda a rty s tk a  uposażjdai ro lę w wielki za­
sób poezyi, w n iosła  w nią szczerość  i w dzięk, za­
dziw iającą spraw nością  pom ysłów  i techniki, po­
k ry w ając  niepraw dopodobieństw o' typu.

D ział w odew ilow y T eatru  Pow szechnego za­
znajom ił nas rów nież w dniach- ostatnich ze sztu­
ką Knumłowskiego „Białe fartuszki". Rodzaj w o­
dew ilu, co raz  rzad szy  obecnie ma jednak w pol­
skiej lite ra tu rze  scenicznej p iękną tradycyę .

Lecz od czasów  Anczyca nie posiadaliśm y — 
z w yjątkiem  jedynego Krumłotwskiego — utallen- 
tow auych  w odew ilistów , um iejących specyficz­
n ie  o św ietlać  scenę i ukazyw ać ją w dosadnej, 
n iekiedy aktualnej sa ty rz e  przed oczym a „jak 
najszerszej" w idow ni. KrumłowTski, to psycholog 
przedm ieścia i znaw ca jego typów . W prow adza 
nas w  osta tn ie j sztuce na p rzed m eśc ie  K rakow a 
i ukazuje jask raw o, w  kilku rzutach m alow ane 
postacie służących, kam erdynerów , praczek. zu­
chow atych ekspresów , o tw iera przed nam i w nę­
trze  dom u -burżuazy.inego, by opow iedzieć dzieje 
miłości lekkom yślnego panicza do pięknej służą­
cej. Je s t w  tym  w odewilu du-żo barw  i ruchu, jest 
w m iarę i sen tym ent i zd row y, prosto z se rca  
p łynący  dowcip, a w szystko  to bezpretem syonal- 
ne, szczere  i p roste , co z łączy w szy  z  wielką zna­
jomością scen y  i odczuciem  .pow szechnej" w  ca­
lem tego słow a znaczeniu w idow ni (p ierw szorzę­
dne zaloty KrumłowTski ego, jako wod-ewilisty) 
s tw arza  w  rezultacie '-rzecz bardzo w dzięczną i 
sym patyczną, której scena i zespół T eatru  P o ­
w szechnego dały  jak  najstaranniejszą opraw ę
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najwivkszy k in o t e a t r  we 
Lwowie wyświetla od pią­
tku 19 b. m. przy L u sT a e/i 
kuncerfowyeh organów  i

doborowej orkiestry

iku męczeńskim, tym, którego tak  bardzo  i rak 
panu W jnaw erow i. On robi na tem at człow ieka 
i życia paradoksy , n e w iedząc, że Shaw, w edług 
słusznej uw agi C bestertona nie zrobił paradoksu 
nigdy, daw ał tylko ab rew ia tu ry  logiczne, w któ­
re sam  w ierzy ł głęboko. N iezaw sze udatne pa- 
■radoksięta tego  ,,ucznia“ są chyba poto, żeby 
w ykazać odległość jego rzeczyw istą  od „nau­
czyć e.la“, w ynoszącą tyle mil, ile jest z W arsz a ­
w y do Londynu i od naszego rodzim ego „Bun- 
du“ do b ry ty jsk ieg o  Klubu Fabiuszy.

P okazany  był ten — oby już ostatn i — upo­
minek kom edyopisarskiej W arszaw y  w cale sk ła­
dnie. O prócz reżysery i k ierow ała  nim o p a trz ­

ność, zw łaszcza przy rozdaw aniu  ról kob ecych. 
D laczego g ra ły  B arw ińska  i Jankow ska, obie 
z resz tą  za dobre aktorki, żeby ze sztuki nie w yjść 
obronnie? C hyba dlatego, że. jak żąda tekst, m a­
ją mieć tesam ą figurę. Męska obsada by ła  w ła­
ściw sza. Okorniciki znane dobrze sob e i w idzom 
indyw iduum  z pod ciem nej gw iazdy  odśw ieżył i 
uszlachetnił, ubrał w  m odne spodnie j w  m odną 
filozof ę. F rączkow ski, B arw iński i Kozłowski by­
li doskonali, każdy  po sw ojem u. H ierow ski w al­
czył sum iennie z rosyjskim  akcentem . B atogow - 
slki miał dobre — ale ty lko  chwile.

Stanisław  M ajkow ski.

Traktat polsKo-ukraiAsKi.
L w ów , 21. grudnia, 

(zet) P rzem yski „Ukraińskiiij H ołos“ p isze: 
„Dnia 2. grudnia członkow ie .misyi ukraińskiej, 

Naddlnioprzańcy,' podłp saili trak ta t z Pol&ką, w y ­
znaczający linię Zbrucza jako granicę Polski i U- 
krainy. Nie u trzym ała się naw et popraw ca sty li­
styczna, która* proponow ała zastąpiienie w yrazu  
Polska1 p rzez  słow o „Gali'cya“, gdyż. delegaci pol­
scy  odrzucili ją. U m ow a została  poidpisana w  re- 
dakcyi, zapro jek tow anej p rzez  delegatów  polskich.

Z pow odu  togo w ydarzen ia  przybył do W ar­
szaw y głów ny atomami P e tk ira  i konferow ał z Na­
czelnikiem  P aństw a . Piłsndisikim,.

Delegaci galicyjscy i jeden N addnU przaniec 
nie 'podpisali trak tatu  i na  znak p ro testu  złożyli 
św o je  mia-ndaty.

.Rolkowania w arszaw skie, k tó re  trak to w a ły  o

linii Z brucza jeszcze z początk iem  listopada i tern 
sam em  zd radz iły  ideę zjednoczonej U krainy, do­
p row adziły  do ka tastro fy  i pchnęły część  armii 
galicyjskiej rów nież  na d ro g ę  zdrady idei zjedno­
czonej U krainy.

W iem y, jaką korzyść  w yciągnie z trak ta tu  
w arszaw skiego  polska dyplom acya. Ona rękam i 
D m ow skiego zaprezentuje ten tra k ta t dyplo taacyi 
parysk iej. A rząd  P e tlu ry  zapom niał, że sp raw a  
Galicyi jest sp raw ą m iędzynarodow ą i  nie należy 
jej sam ow olnie usuw ać za stołu konferencyi po­
kojow ej. P ow iadam y  sam owolnie, gdyż Lew idkyj 
i jego tow arzysze , jak najdalej na lew o w ysunięci 

: dem okraci, p rzecież  powinni w iedzieć, że bez zgo- 
jdy ludności ruskiej w  Galicyi nie m ożna zaciągać 
! d ługów  politycz., k tó re  ona  m usiałaby zapłacić.**

Prasa u ministra W ojciech ow skiego
Za-Kotif&rencya. — Ogólna Sytuadya. — Stan wewnnętrzny. — Ujednostajnienie administracyi

sadnicza p°lityka rządu.
w ojewodratwa (5), w edle iktórej (ant. 1.) o rganiza-Lw ów , 21. grudnia.

Wćzcirąj na godz. 5-ią popołudniu zaprosił p. 
■Minister spraw  w ew nętrznych  zgłoszonych per- 
ścitaltile na audiyeneyę redak to rów .

W konferemcyi uczestniczyli redaiktorowie : 
dr. Geschwind, dr. Jam polski, Raczkow ski, Ros- 
sowsiki. Szczyręik, W ysłouch, Zdziarski, szef sek- 
cyi bezpieczeństw a M. S. W ew n., P- Urbanowicz, 
za«?L szefa sekcyi d*ap. 11. M. S. Wojtek. kap itan  d'r. 
Poiaczlkiewicz i sek re ta rz  D elegata G eneralnego 
p. Trzeńniow ski.

P. M inister na w stęp ie  zaznaczył, że ze w zglę­
du na naw al p racy  i ta if e re n c y e , jakie odbyć m u­
siał w ciągu 3 dliii w  niajżywotinieiiszyoli sp raw ach , 
nie mógł .pozwolić sobie na d łuższą kom erencyę, 
na którejhy mógł złożyć obszerniejsze eapoise dla 
p rasy  — przejechał bowiem <Bl!a załatw ien ia  sze ­
reg u  pilnych i konkiretmych sp raw  urzędow ych i 
musi się ograniczyć d o  k ró tk ich  w yjaśnień i prot-i 
o skier ow a nie py tań .

Co do ogólnej sy luacyi w państw ie — p. Mi­
nister ftfwiierdiz;{. że stan wewnetrańiej spoistości 
R zeczypospolitej i m aszyny adm inistracyjnej ol­
brzym io się posunął naprzód. W  ciągu roku doko­
naliśm y n ap raw dę pow iedział — bamdzo w icie, ale 
to  nie w szystko.

P rzy jazd  Ministra zw iązany  jest głów nie z za-

e y a  analogiczna m oże i ma być p rzep ro w ad zo n a  
w reszc ie  dzielnic Polski. (W  Poznańsikiem w oje­
w ództw a zo sta ły  już w prow adzane).

N iepoślednią ro lę  w ujednostajnieniu adm ini­
stracy i o d g ry w a  reo rg an izacy a  służby bezpie­
czeństw a publicznego, tj. w prow adzenie  na ob­
szarze  całej Rzplitej, — jednolitej policyi państ­
w ow ej, zależnej od jednej* w ładzy centralnej, t. j. 
m inistra sp raw  w ew netrz . D otychczas w każdej 
dzielnicy służba ta  inaczej w yglądała .

IW M ałopolsce przem ienienie ż a n d a r m e r i i  
krajow ej na policyę państw ow ą nie pociągnie za 
sobą zby t radykalnych  zmian, polega ono bowie n 
na wyjęciu żandarm ery i z pod dwóch centralnych 
w ładz, tj. w ojskow ej i politycznej, a poddaniu jej 
tylko m inistrow i sp raw  w ew n. W ojskow ość dla 
w łasnych celów  tw o rzy  żandarr.ieryę w ojskow ą. 
R ozporządzenie R ady m inistrów  o policyi pań-, 
stw ow ej obow iązuje <jd dnia 1. grudnia.

IP. m inister zw rócił uwagę, że ze w zględu na 
daw ny, negacyjny  nastró j spo łeczeństw a wobec 

policyi zaborczych  — pozostała  natu ra lna  niechęć 
ku tej insty tucyi. B rak w skutek  tego kandydatów  
szczególnie z pośród ineligencyi. Podczas, gdy w 
krajach zachodnich publiczność widzi opiekuna w 

funkcyonaryuszach bezp ięczeństw a  publicznego, 
jak tego każdy  z em igrantów  n.p. w Londynie mógł

M iędzy innemi spraw am i p. m inister m iał za 
zadanie przyp ilnow ać osobiście w ykonan i.' u- 
dhw ały R ady m inis‘rów , co do zw olnienia "nter- 
now anych, ustalić przy w spółudz ale rep rezen tan ­
ta M. S. W ojsk kap. dr. Polaczkicw icz , zastęp, 
szefa sekcyi w dep. II. i czynników m iejscow ych 
techniczne p rzeprow adzenie akcyi zwalniania.

Zasadnicza polityka Rządu polskiego i strou- 
m etw  Polskich dąży  w  kierunku uśm ierzania 
w aśń w śród narodow ości, zam ieszkujących Rzec z 
pospólhą i tą trad y cy jn ą  zasadą k ierow ały  się 
w szystk ie  czynniki, uchw alające m asow e zw ol­
nienie.

P. M 'n:ster za in teresow ał się równ eż stanem  
aprow izaćyj m :asta, aby  m ćdz podzehć. się sw >  
jenii spostrzeżeniam i z M n . aprcw izacyi. S tw ier­
dź'!. że m agazyny  aprow izacyjne pozostaw iają 
wiele do życzenia.

Poruszono  także spraw ę W ydziału  K rajow e­
go. P . M iirs te r w y ja śn i, że Sejm w yznaczy  oa- 
powiedn ą Komisyę (około 6 osób), k tóra za m c  
się likw idacyą agend W ydziału  Krajow ego.

Na in terpelacyę co do podaw ania prasie w a - -  
domości o ew entualnych n adużycach  policyi pań­
stw ow ej — szaf Sekcy bezp ieczeństw a P- U rba­
now icz w yjaśnił, że w  W arszaw ie  w razie skarg 
P rasy  — czyrfone  są skirunulatne dochodzona i 
w ynik  komunikuje się p ra s ę . Sądzi, że i w Ma­
łopolsce jest ta form a najbardziej uw zględnianą. 
P rzy czem  w yjaśnił, że organizacya policyi postę­
puje bardzo raźno.

W końcu P. M inister ośw iadczył, że na pod­
staw ie  do tychczasow ego  dośw  adezenia ma prze­
konanie, że budow a i ujednostajntonie naszei ad­
m inistracyi zostanie w  krótkim  czasie ukończo­
na, adm ln s tra iy a  zostanie d o sto sow ana  do na­
szego  charak teru  narodow ego i żyw i nadzieję, że 
nietylko dorów na ona niebaw em  adm inistracyi 
innych państw  europejskeh , ale stanie się w zo­
row ą. W  efkie rzeczy  pow stają  z drobnych, a nad 
temi pracuje dziś adm  n is tracy a  nasza  z całym  
nakładem  sił i zdolności, m im o istotnie c;ężkiegr 
położenia u rzęd n k ó w , k tó rzy  winni być dobrze
w ynagradzan i, by  in tenzyw n 'e  pracow ać.

*
P. M n is te r  zw iedził dziś m iędzy innemi obóz 

w  Jałow cu w  tow arzystw ie  delegata M n. Spraw  
W ojsk. kpt. dr. Poliacizkicwfcz.a zastępcy  szefa* Sek­
cyi Dep. II., i p rzedstaw icieli w ładz m iejscow ych. 
Kpt. Polakiew icz zw iedził nadto  a resz ta  w ojsko­
w e na Z am arstynow ie. o raz  w izy to w ał O ddział U. 
D. O. G.

*
M nister W ojciechow ski w yjechał ze Lwów:, 

w czoraj o godz. 7 w ieczorem  do W arszaw y  w 
T o w arzy stw ie  kaP itana P o ’ak:ew icza i szefa sek­
cyi bezpieczeństw a U rbanow icza. Na dw orcu ko­
lejow ym  żegnali go delegat nam iestn ictw a dr. Ga­
łecki, dy rek to r policyi Reinlandcr, kom endant po­
licyi państw ow ej H oszow ski, naczelnik dw orca 
i t. d.

POW RÓT MIN. WOJCIECHOWSKIEGO.
W arszawa, 20. grudnia

(Telef.) (m) W  poniedziałek oczekują tu po­
w ro tu  ze L w ow a p. m in istra  sp raw  w ew nętrz­
nych W ojóechow skiego .

dair.em dalszego ujednostajniania adlmanisttacyi f dośw iadczyć, to u nas publiczność nie docenia w a- 
państw ow ej. Jako go rący  zwolennik sam orządnej żności tego organu, a jest on jednym  7 najw ażniej-
formy adm inistracyi — przywiąizuije wtefleą wag: 
ć . rychłego w prow adzę a ipolityxzinych in^tytn- 
cvi 11. instancyi — jąfloicuy. będą w ojew ództw a. Jest 
już ustaw a sejm ow a o podziale b. K ongresówki na

szych. M inisterstw o sprow adziło  z Anglii szereg  
instruk to rów , założyło szkoły i ku rsa  dla policyi. 
Policya w M ałopolsce jest już w  pełnym  toku zor­
ganizowania,

U] I
Sp, z ot;r. odp.

LWÓW, ul. HALICKA I. 2
poleca 1 89 1 6

Perfumy i mydła własnych wyrobów
ponadto  :

Perfum y i mydła francuskie, kremy, pudry, w szyst­
kie artykuły w chodzące w zai.res kosm etyk 
perfumeryi. Wielki w ybór luksusowych neseserów  
do manikury i kase tek  toaletow ych, portfele i pu­

gilaresy s k ó r r a n e  paryskiej prew enencyi.

Specyaiista chorób skórnych i uener cz.nych

Dr. MICHAŁ SAŁPETgl®
Syki tuska 17, ord. od 8—9 i od 12—6. 3074
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Hofltwofć zatarga między w ęKszością s»fmową a rządem!
W arszawa, 20. grudnia.

(T elef.) (m) Sytuacya now ego gabinetu przed­
stawiałaby się pomyślnie, gdyby nie piątkowe 
wn:oski w  sprawie administracyi Kem wschod­
nich. Jeżeli inform acye dzis elszyćh Pism war­
szaw skich, jakoby rząd nie mógł i ni’e chciał się 
zastrsowiać do uchwał wczorajszych, są praw­
dziwe, w takim razie m ożliwy jest zatarg po­
między gabinetem a w iększość ą sejm ową. Poza- 
tem  jednak istnieje dużo okol czności, k tóre w ró ­

żą gabinetow i dłuższe ż y c e  polityczne. Na Co­
siach małopolskich prem ier Skulski w edle o trzy ­
m anych przezem nie inform acyi, zrobił w rażen ie  
dodatnie. Przyrzekł On czuw ać nad tern, aby no­
w y minister skarbu n.e prowadził polityki finan­
sowej i u c k o i  zystnej dla Małopolski. T akże roz­
m aite zarządzenia podatkow e prem iera Skulskie­
go  stw ierdzają , że jest człow iekiem  rozw ażnym  
i s ta ra  się o dokłartne w ykonanie w szystkich  
szczegółów  roboty  rządow ej.

W YJAŚNIENIE W  SPR A W IE ZARZĄDU ZIEM 
W SCHODNICH.

W arszaw a, 20. grudnia.
.Tefletf.) (m) Z powodu zarzu tów  uczynionych 

ife ostatniem  posiedzeniu Sejmu przez p. ks. L uto­
sław skiego zarządow i cyw ilnem u ziem w scho­
dnich, a pośrednio także i naczelnikow i Oismoło- 
wskfemiu1 otrzym ałem  następujące w yjaśn ien ia: 
Pieniądze na utrzymanie uniwersytetu wileńskie­
go i adminiistracyę ziem wschodnich nie są Uwzglę­
dnione w  sumach dyspozycyjnych wojskow., gdyz 
•undusze na ten  cel w ypłaca bezpośrednio mini­
s te rstw o  skarbu, na podstaw ie budżetu za tw ie r­
dzonego p rzez Radę m inistrów . — Co się tyczy  
szkolnictwa polskiego na kresach jest ono często­

kroć w iększą opieką otaczane, aniżeli szkolnictwo  
innych narodowości. Z arzut ks. Lutosław skiego, 
jakoby zarząd cyw ilny wprowadził na ziemiacn 
wschodnich monopol spirytusowy, nie odpowiada 
prawdzie. Istnieje tyiko projekt Wprowadzenia 
tam mora polu spirytusowego, analogicznie do m o­
nopolu, istniejącego w  R zeczypospolitej, p rzyczem  
należy  podkreślić, źe opracow anie tego projektu 
nastąp iło  z-ai zgodą nie tylko m inistra skarbu, ale 
całej R ad y  m inistrów . W końou dodać należy, że 
sprawozdania rachunkowe przedkładane są Na. 
czelnemu D owództwu. N aczelny zarząd  cyw ilny 
Ziem w schodnich opracow uje budżet, a p0 zam ­
knięcia roku budżetow ego w  dniu 1. stycznia 1920 
z ło ży  sp raw ozdanie  m inisterstw u.

Co Paderewski mówił na Konwencie seniorow ?
Biliński nie został zaproszony na posiedzenie!

w sk i  z a żą d a ł  w y ja śn ie ń  w  sp r a w ie  angielskiej ;f«f 
l e r w e n c y i  u rządu  p o lsk ieg o  ce le m  zanieet". mą 
rozbiórki dzwon ci na piać u Saskim .

DELEGACI URZĘDNIKÓW MAŁOPOLSKICH 
PKZYjECI ŻYCZLIWIE FRZEŻ MINISTRÓW.

W arszawa, 20. grudnia.
(PAT.) W W arszaw ie baw* ddte$a.cya u rzęd­

ników i p racow ników  publicznych w szystkich  dy- 
k a s te r /j  urzędm..czyich i szkół małopolskich. Dele- 
gacya przedstaw iła  wybitniejszym. posłom i p rze­
w odniczącym  klubów sejm ow ych, o raz .mlnOstrom 
skarbu , aprcw iizacyi, kolei i p rezyden tow i mini­
s tró w  uchw alone na  wiecu w  Krakow ie postu laty , 
o przydzielenie pracownikom ' .państw ow ym  depu­
tatów  żyw nościow ych, ta k  jak  oficerom , o p r z »  
dzielenie odpow iedniej ilości w ęgla nia opal, o  u re ­
gulow ań :!e w y p ła ty  fS b o ró w . polepszenie bytu c- 
m einnom , w dow om  i siero tom  po  pracow nikach  
państw ow ych , w ydatn iejsze •zaopatrzenie konsu- 
m ów  urzędniczych, ujednostajlnfenie służby  p ań ­
stw ow ej n a  całym  te re n :e, przyznanie 13-tej pen- 
•syj wraiz z dodatkam i talkże pomocnikom  kancela­
ry jnym  i  pomocuiCzym sługom i u trzym anie w aż­
ności legitym acyi k o le jc^y ch . Nadto przedłożyła  
p ro test p rzeciw ko  zam'erzbtńemnt ukróceniu p raw  
obyw atelskich urzędników . P o stu la ty  te, należy­
cie um otyw ow ane, przyjęli w yż  wwmSęnieini bez 
wyuątftau życzliwie.

W arszawa, 20. gtruidbia, 
(Telef.) (m) Posiedżenis sobotnie konw entu  se­

niorów pośw ięcone za targow i ipomiędży pp. P ad e ­
rew skim  i Bilińskim odby ło  się  w brew  oczekiw a­
niu w nieobecności p. Bilińskiego. StałO' się  to  z tej 
przyczyny, że nie zaproszono na to posiedzenie 
konwentu seniorów P. Bilińskiego. Oficyainie tłó- 
m aezy się  ten faikt okolicznością., że p . BddnjK nie 
posiada m andat u poselskiego, w yjaśnienie takie 
nie w ytrzym uje  jednak najmniejisizej k ry tyki. Z po­
wodu poufności ty ch  obrad konwemtu seniorów  
brak ną razie autentycznego sprawozdania z po­
siedzenia, w obec czego zadow olić się 'trzeba na  r a ­
zie szczegółam i, k tó re  p rzedosta ły  się  do  klubów 
sejm ow ych. W edług tych  inform acyi m ow a P a­
derew skiego trw a ła  półtorej godziny i jak zapew ­
niają, zostan ie  ogłoszoną na poidstawśc zapisków  
stenograficznych, zwłasizcza, że na posiedzeniu 
czynne było sejm owe b uro stenograficzne. P . P a ­
derew sk i tłum aczył obszernie konieczność i słusz­
ność zakupów  czynionych zagranica, p rzedk łada­
jąc rów nocześnie depesze jakie o trzy m ał odl pu ł­

kow nika H allera i p. Skrzyńskiego, a nadto  h ro rrł 
osoby sw ego  o toczenia .przed czynionym i im w 
prasię zarzutam i. P rzesłuchany  następn ie  w  roli 
eksperta  p . m inister skarbu  G rabski ośw iadczył, 
że za  zakupy ty ton iu  i smallcu m ożna udzielić ab­
solutom  um, rów nież i lokom otyw y zakupione w 
Anglii b y ły  potr zebne. na tom iast p łaszcze  w ojsko­
w e .kupione w A m eryce (przez p. Bilińskiego — 
przyp . R ed.) m ożna by ło  dostać  taniej, w  P aryżu . 
iPpzedśtawi.ciełe stron n ic tw  odnoszących się nie- 
życzlitiWie do osoby  byłego  prezesa rmsiilstirów n.ie 
kryły sw ego  ubolew anta z pow odu niezaproszenia 
p. Bilińskiego stw ierdzając, że w  ten  sposób źle 
się  przysłużono P. Paderew skiem u. Przedlstawi- 
idełe ty ch  stronn ic tw  zaprotestow ali' stanow czo 
pnzeciiw tem u przebiegow i ob rad  dzisiejszych i o- 
świadtetzyli. że nie wolmo uwaiżać tego  posiedżenia 
z a  .rodżaj satysfakcyi1 udizi.Clonej p. P ad e rew ­
skiem u. P ro tokó ł stenograficzny sporządzony z 
iPi‘zebiegu obrad  dzisiejszych zostanie —  jak poda­
ją — udzielony p. Bilińskiemu ipoczetn zostan ie  w y ­
dany  kom unikat oficyatlny.

P  PA 1EK  W YJECHAŁ DO PARYŻA I LONDYNU i ne przez p. K rernpę p. Dąbalowi z pow odu nie-
W arszawa, 20. grudnia. w łaśc  w ego jego zachow ania się w Sejmie. Dą- 

(Teltf.) (r) D zisiaj w ieczorem  pociągiem kou.if- wykluczono z klubu Stapińczyków. Krok
cyjnym  odjechał do P a ry ż a  i Londynu mini si er 
■spraw 'zagranicznych P a tek , 'którego w  czasie nie­
obecności zastępyw ać będzie szef sekcyti p. Okę- 
cki, jako kierow nik m in isterstw a sp ra w  zagran icz­
nych.

O PRZENIESIENIE NIEKTÓRYCH WŁADZ 
CENTRALNYCH DO BYDGOSZCZY.

W arszaw a, 20. grudnia.
'(Telef.) (m) Baw i tu delegacya ludności pol­

skiej z B ydgoszczy z propozycyą pi zeniesieuia 
tam sądu najwyższego, albo Trybunału adirnii- 
itracyinego, tudzież tych w ładz centralnych, kró- 
'■e nie sa zw iązane z W arszaw a. B ydgoszcz po­
siada liczne pom ieszczenia dla w ładz i urzędników  

m ogłaby skuteczm e odciążyć przeludnienie sto ­
icy prńs wa. Sprawa ta Jest podobno przedmio- 
em rozważań czynników miarodajnych.

NIEZWYKŁA SCENA W SEJM IE.
W arszawa, 20. grudnia.

(Telef.) (m) W  Sejm e rozegrała  s:ę dziś nie­
zwykle gw ałtow na scena, w cznsie której p. Dą- 
bal, z klubu lew icy P, S. L. przystąpił do sw ego  
kolegi klubowego Franciszka Krempy i po krót­
kie) wymianie zdań wypoiiczkowal go. P rz y c z y ­
ną tego zatargu, były podobno za rzu ty  poczynio-

Dąbala w yw oła ł 
pienie.

w Sejmie Powszechne potę-

IN TER PEL4C Y A  W  SPR A W IE  ROZBIÓRKI 
DZW ONNICY RO SY J. W  W ARSZAW IE.

W arszaw a, 20. g ruda 'a . 
(PAT.) Na dzisiejszem  posiedzeniu konw entu 

seniorów  przew . komisyi robót publ. ks. Chrzano-
"  „„i'i im i ' i

GAZOWNIA W ARSZAW SKA Z N oW  URUCHOM.
W arszaw a, 20. grudnia.

(Teltf.) (r) Dzisiaj około godiz. 10 rano ipo kil- 
kuinaistogodżinncm zam knięciu dopływ u gazu 
w skutek zatargu  T ow . gazow ego z m agistratem  
w arszaw skim , ukazał się w  nurach gaz. S ta ło  się 
to z rozporządzenia  kom fearza A nusza, k tó ry  po 
porozumfieniu z m inistrem  sp raw  w ew nętrznych  
na zasadzie u staw y  o stanie w yją tkow ym  nakazał 
uruchom ić gazow nię.

N a S s Ś C .A N i

„ A P O L L O ” ^
03 m  m  mmii

w najnowszym 5-aktowym 
sensacyjnym dramacie pt.

D E N T Y S T A

Dr. W . QUO<3 I H . CMOB
L W Ó W , K a r o l a  L u d w J k a  l i c z b a  8 9 .  17967

SP ECYALIS  T A  C H O R O B  SK Ó R N Y CH  i W EN ERYCZ

Dr. Ą. 'SCH
sekundaryusz szpitala powszechn. przeprow adził sią na 

ul. Słow ackiego 4 (naprzeciw gł. poczty). 0072

fomuc ifoaiicyi moie a edo ę Europy tylKo zla& m zlł*
ni? usunąć!

Ludność sama sob ie  m oże tylko pomódz!
Wiedeń, 20. grudnia, [postaw ić na  nogi, ab y  m ogła sobie pomódz. An-

(PA T.) B. K. z Londynu. O sfraszniam położe­
niu E uropy  środkow ej ośw iadczył Lloyd G eorge 
w Iizb ie gmin, że do tychczas pinzekaizała koaheya 
wa' p rzedsięb io rstw a Ziapomogowe w  Euroipie zna­
czne sum y. W ielka B ry tan ia  przyczyniła sic do 
teiro 12 i pół m ihonam t funtów. W  osra/tinicJi dniach 
Ou.szedł do W iednia węgtei anigiel-siki. W łochy s ta ­
rają  sie w ysłać zna'Cfflne zapasy  zboża z T ry estu  
do Wicd/n;ai. W szystko to jednak da się porów nać 
z „.kuicheinncmi liczbam i". Nicdoiia mia być tyłko 
zjagodizoną, aile nie u*iumęta. Ludność naiieża.fóby

gita jednak nic jest w  stan ie  dzieło to podljąć sa­
ma, poniew aż ca ły  św iat w sw oich podstaw ach po­
ruszony, musi- być ma noiwo odbudow any. Am gita 
ma. dopomódz i A mreniii .ii Austiryi i Polisce. Ze­
w sząd nadchodzą w ołania o  .pomoc. Anglia nie 
może w ięcej uczynić niż to, co u czy n iła : pomad si­
ły  sw oje nikt nie m oże dać. M ów ca m ew ie fakty­
cznie, co m ożnaby uesynić dla A w stn i i di a środ­
kowej Europy, chyba gdyby S tany  Zjodncczone 
rownk jż  posp ieszy ły  z pc.mocą



RENNER UZYSKAŁ1 POMOC APROWIZA- v 
CYJNA

Berlin, 20. grudnia.
(Telef.) (fr) Dr. Reuner, odjeżdżając z P a ry -  

ła, ośw iadczył dziennikarzom , żo uzyskał pomoc 
co do środków spożyw czych, oraz zwolnienie mo­
nopolu tytoniowego. G łów ny jednali cel iego po- 
dróży, t. j. uzyskanie kredytu dla Austryl nie zo­
stał osiągnięty

TAJNA NARADA WEG- RADY MINISTRÓW.
Budapeszt, 20. grudnia.

(Telef.) (fr) Z. pow odu telegraficznej noty Ra- 
3y czterech, domagającej się opróżnienia 4 koml- 
atów -achodnio-wę^ierskich, zebnała się wczoraj 
Rad? ministrów przy współudziale admirała Hor- 
ihy. S zczegóły  trzymane są w  tajemnicy.

YVIELK4 LUDOWA POŻYCZKA AME­
RYKAŃSKA.

Wiedeń, 20. grudnia. 
(Telef.) (fr) Z urychskie dzienniki donoszą, że 

ewiązek bankierów  am erykańskich  postanow ił

Budapeszt, 20 grudnia. 
(Telef.) (fr) Dzienniki tu tejsze donoszą, jako­

by w  Siedmiogrodzie 1 nw S łow aczyźnie wybu-

Wiedeń, 20. grudnia.
(PA T.) B . K. z Londynu, 19 i>m. W  ogólnej 

d y s k u s ji  nad  po! tyką zagraniczną ośw iadczył 
L loyd G eorge, źe rząd angielski nie przyjął na 
sieb!<e w  kw estyi traktatu angielsko-francusko- 
amerykańskiego żadnego zobowiązania wobec 
Francy i, a to z tego prostego Powodu, że rząd  
angielski nie mu pow odu przypuścić , b y  S tany  
Z jednoczone n ie uznały podpisania tego tra k ta ­
tu. Co się tyczy  Rosyi, panow ało  między uczest­
nikam i k o a lic ji na konferencyi zupem e porozu­
m ień c co do polityki n iein terw encyi. T rzeba  się 
liczyć z faktem , że niema żadnej Rosyi, rlbowiem  
ans bolszew icy, ani Denikin. ani Kołczrk nie są 
upoważnieni przemawiać w  itnienu Rosyi. Jeżeli 
b o lszew cy  pragną przem aw iać w  imieniu Rosyi, 
nie pozostaje w ięc nic innego, jak oczekiwać roz-

Kt O 74Ł A T W I SPRAW Ę R JĘKI?
* W iedeń, 20. grudnia!.

(iPAT.) B. K. Z R zym u 19. fem, J T o rn a ie  d-Tta- 
Ha“ donosi: D efinityw ne rozw iązanie k w esty i R ;e- 
k i zosta ło  .przekazane konferencyi składająca; się 
55 p rezyden tów  ni.iiristrów i m inistrów  sp ra w  za­
granicznych państw'- ikoallicyjńych.

ZNOWU SAMOBÓJSTW O ARTYSTKI TEATRU 
W KRAKOWIE.

Kraków, 20. grudnH.
(Telef.) CG) Dziś o godz. 8 wieczorem  zastrze­

liła się z rew olw eru  artystka teatru „Bagatela*-* 
p. Ada Zawiejska. Pow ód samobójstwa niewiado­
my. A rtystka na pól 'godziny przed  czynem  baw i­
ła w tea trze  i zupełnie nie daw ała  poznać po so­
bie zam iaru  Sam obójstwa. P ogotow ie ratunkow e 
stw ierdziło  tylko śm ierć, poczem  zwłoki p rzew ie­
ziono do zakładu m edycyny  sądow ej. Jes tto  już 
drugi w ypadek  tragicznego zgonu a rty stk i k ra ­
kow skiej w ciągu bardzo  krótkiego czasu.

Kraków, 20. grudnia.
(Telef.) (s) B udow a gm achu opery  p rzesz ła  

obecnie już na zupełnie realne to ry , i  niew ątpliw ie 
lej w iosny rozpocznie się budow a gm achu opero­
wego obliczonego ma 2 tysiące mieijso. Wedle, pro- 
ek tu  kom itetu  założycieli na czele k tó rego  stoi 
tnany  filantrop p. br. G ótz Okocimski scena opery  
■konstruowaną będzie w edle najbardziej now o­
czesnych w ym ogów . M ianowicie będzie to t. z. 
cena w ysuw  a-l na, czyli szufladow a. W idow nia 
w znosić się będzie am fiteatralnie Co do w ysoko-

L.GAZFT 4 f fO R A N W

zainieyować wielką pożyczkę amerykańska lu­
dową w  w ysokości 2—4 miliardów dolarów. U* 
działy w ynosić małą po 50 dtjlarów. Na rzecz tej
pożyczki ma być rozw inięta szeroka propaganda.

ZAMACH NA WICEKRÓLA IRLANDYI.
W ;ed«.ó, 20. grudnia. 

(PA T.) B. K. z Londyrfu 19 brn. W  Dublinie d o ­
konano w czoraj zam achu na w icekróla M andyi 
Ioirda Frencha. D ano do niego ;kii)ka strza łów - Lord 
Firetneh wie został tuaf%ny.?^l

BIAŁOGWARDYJSK1 SPISEK ANTYBOLSZE- 
WICK1 WYKRYTY W  HELSINGFORSIE.

Wiedeń, 20. grudnia. 
fPAT.) B. K. z B erlina. „D. M g . Ztg.“ donosi 

z H eisinsforsu, że odkryto  tam spisek antyjelsze- 
wickl białej g w ard y l. P rz y  aresztow aniu  c<u ki 
pew nego pułkow nika i po rew izyi u jej ojca stw ier 
dzono, że idzie tu  o szercko  rozgałęziony spisek. 
Poniew aż u  córki ow ego pułkow nika znaiez.ono 
rew olw ery , została ona zastrzelona. Aresztowano 

•300 osób, międlzy innemi Francuzów?- i Anglików.

chly niepokoje I bunty. W edle tych relacyj, Czesi 
opuścili dw orzec  ko le jow y w  Satoral a UJhely, sa­
mo zaś m iasto jest jeszcze w ich posiadr mu.

w ota sy tuacyi czu'nerri oczym a. Dalej p rzed sta ­
w ił LIo'j d G eorge -powód zw łoki w załatw  'eniu 
tureckiego trak ta tu  pokojowego. W  spraw ie Rje- 
kl pow iedział L loyd George, że zaproszono w ło ­
skiego prezyden ta  m inistrów , aby  z m ów cą i z 
p. C lem enceau jak  rów nież z p rzedstaw ien iem  
am erykańskim  w  ciągu najbliższych dni spotkał 
s :ę w  P a ij-żu . Z tego pow odu Lloyd G eorge nie 
będz e om aw iał tej sprawcy. O m aw iając L gę na­
rodów , podkreślił LtoyS G eorge szczerość rządu 
a n ie lsk ie g o . L iga Narodów  jest bezw arunkow o 
koniecznością. L loyd G eorge ośw iadczy ł dalej, 
że dyplom acya w  czasie konferencyi pokojowej 
n 'e  by ła  talną dyp-fomacyą i że nie p rzy sz ło  ko- 
alicyi na m yśl wvg>-ywać jednego narodu  prze­
ciwko drugiem u.

Jean ą  z najbardziej rozoow szechnionych i Drzeno 
gżących s i ;  chorńb jes‘ SwierzDa. C horoba la  — zna .a 
p rzed w o jrą  wielu osobom  t i l  o ze słyszenia, obecnie 
w  mia <5 zaniku potrzeby czystości, skutl iem niesłycha­
nej drożyzny bielizny i mydła, zakradła się niemal do 
wszystkich w arstw  społeeieństw a. P odarie  ręki, otarcie 
się w ;ło( u (w ogonku) o chorego na św irrzbę  ru  ełnie 
w ystarczy, aby św ierzbow iec usadów"! jię  pa skórz" osob­
nika d >tąa zdr wego. i8J9l

Radykalną obroną przeciw  św ierzbie je s t m aść

PiKURIGOL SPIcST.
k tó ra  z jednej strony fehfonj od zarazy, — z drugiej zaś 
strony  doi.ła nie usuw a św ierzbę.

Pi n  Jg o l-S p i. Ss nie posiaaa przykrego zapachu, me 
w ala bielizny i nie drażni skóry, a  jednocześnie św ierzbę 
usuw a radykalnie.

A by uwolnić się od świerzby, w ystarczy stosow anie 
maści Prurigoł - S,.iess przez 3—4 dni przy uprsedniem  
obmyciu o a ła  w kąpieli mydlanej

Prurigol* piess z m arką .W ielbłąd  z palmą* sprze­
daw any jes t w e w szystkich ap tekach  i składach apteczn.

śei będzie gm ach o p erow y  4 i pół raza  w iększy 
ud teatru  imienia S łow ackiego. K w esty a  miejsca 
pod budowę na raźnie nie zosta ła  jeszcze rozstrzyg ­
niętą. M iasto, k tó re  bezin teresow nie oddaje płac 
poid buidiowę, przedstaw iło  kom itetow i operow em u 
następu jące  place do w y boru : rynek  ikleparski,
w ylot ulicy Karmelickiej, wykut uf. W olskiej (na 
błoniach), pl. W ielopole. N ajodpow iedniejszym  z 
tych  w szystkich miejsc byłby rynek kleiparski. at- 
b o w em  znajduje a ę  w  miejscu bardzo w ykw fnf- 
n-em t, zn, w  pobliżu ul. basz tow ej i Płaszkowstkie],

N r. 4994■ ■ '■ .....   ■     ii <i«i —* - - — ■ ■ (

w ięc w  jednam  z najbardziej w ykw in tnych  u®c 
Kratkowa, jednak z powodu m ałego stosunkow o 
obszaru, plac ten nie może w ejść w  rachubę. W y ­
loty ul. W olskiej i Karm elickiej rówm.eż n» raz ie  
w  dzisiejszych w arunkach n ie  nadają  się nai m iej­
sce pod gm ach oipery, albow iem  te  s tro n y  ni© są 
jeszcze zabudow ane, za bardzo oołegłe o d  cen trum  
m o&tia, a, pon cw aż w  gm achu o p e ry  b y ły b y  po* 
dóbrite jak w  W arszaw ie  i zatgrąnicą sklepy o raz  
re s tau racy a  i kaw iarnia, p rz y  dzisiejszym  rozwoź 
'ju m iasta  w  ty c h  stronach  'skleipy te  i kaw iarn ia  nie 
ren tow afyby  się. Zostaje jedynie p lac  W ielopole. 
Jest to  olbrzym i iplaic w  pobiiżn tuż p rz y  plantach 
dytlow skiccli, n iedaleko rynku, bo1 zaledw ie pięć 
m inut d rogi od rynlku głów nego obok ul. S ta ro ­
w iślnej, p rz y  której, byłby" front opery . .Plac W ie­
lopole leży  w ięc na przecięciu  ulic dziś już nie­
zw ykle nutchliwych 5 handlow ych, p o nad to  prz-ez 
u l  S tarow iślną  dochodzi tram w aj łączący  Pod- 
górz z najodlsiglejszym i odśrodkami. mfiaista 'Kra­
tkowa. Za, tym  p 'aoem  oświaldczył się praw ie  że je­
dnom yślnie kom itet ziałożycneli. Znalazło się 
wprawidz e kilku przeciw ników  tego plaou, jednak 
■nie ze  w zględu jak o b y  ten plac n ie  n a d aw a ł się pod 
budow ę, lecz dlatego, że o p e ra  s tan ę łab y  niedale­
ko d z  -M cy  żydtowsikSej. Pirawcldpodoiinie jednak 
plac ten będzie zadecydow any , jako1 p lac  opero­
w y, a  celem pow zięcia ostatecznej d ecyzy i o w y ­
borze m iejsca kom itet zw róci się dto; krakow skiego 
koła arch itek tów , ażeby ci definityw n e ro zstrzy g ­
nęli o w yborze  placu.

Koiszta budow y opery ' obliczone są  tła 32 -mi­
liomów koron. W  tym  celu założono1 to w arzy stw o  
akcyjne pod fkm ą „opera  polska w  K rakow ie1*, na 
czele  k tórej s ta n ą ł br. Jan  Gótz OKocimski o raz  
prezydyum  m astan Wedlle s ta tu tu  tego  to w a rz y ­
stw a gmi-na m iasta K rakow a oddaje g ru n t pod bu­
dow ę tpod tym  warunłdiem, że p c  50 ta tach  do sta ­
je po łow ę akcyi w ylosow anej na w łasność, a  po 
lakach 99 s ta ie  sfę zic.pełną wteściciielką gm achu j 
w szelkich rekw izy tów  tea tra ln y ch . T ak  wiięc 
gm ach -opery w  K raków ©  -poiwstanie dzięk i nie­
strudzona} akcyi w  'tym k ierunku  pirof. Botestew r 
R aczyńśk  ego, recetn-zenta m uzycznego „G ońca11' 
".makowskiego.

P i R O N I R ^
Repertuar Teatru miejskiego.
W  niedzielę, 21. grudnia o godz. 3 popołud  

,,Madame Sans-Gene“, komedya w  4 aktach W 
Sardou z p. M iłowską w  ron tytułowej.

W  niedzielę, 21. grudnia o godz. 7-mej wiec z. 
,,Żydówka11, opera w  5 akt. Fr. HaLwytago z pp. 
Józefem Mannem (goścn n y  w ystęp), J. Kornie- 
wicz-Vvaydową, Stefanią M arynowiczówną, Wik- 
lińslkim i Niżankowskim. . ,

Repertuar Teatru w odew ilow ego.
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(B ilety w cześniej w  perfumeryi Stoińskiego 
ul. Legionów h 1.. 203C

Niedziela, 21. grudnia o  godz. 7JO w ieczór: 
„Trzech Fredków*", operetka; W ładysław  Karne- 
cki, baletmistrz z Petersburga; Na kresach w  
kreacyi Maryi Dracowej; „Szitoeła śpiewu1*, far 
sa; Noskowska, śp ewaczka.

Repertuar teatru ltf.-art. „CZWÓRKA4* (ul
Szaszk:ew icza i. 5, naprz. żandarmeryi):

Dziś i codziennie do niedzieli 21. gntdnia 
o godz. 7.30: Program VIII: Prolog: S. Michałow- 
sld. „Awantuika w  hote'u“, farsa w  fr akcie z 
francuskiego (N. Niovilla, Z. Orwtoz, J. Rygi er). 
Na ogólne żądanie: „Mister Shoking i Miss Ety­
kieta14, groteska śpiewna J. Wima. (Anda Khsch- 
man, M. Windhe m). „Głód m ieszkaniow y”, ak­
tualna tragifarsa na tle stosunków lwowskich H. 
Mleta. w  przeróbce 4ndv Kitschman 'A. Kirsch- 
rnan, N. Niovilla, M. Halicz, S. Michałowski, Z. Or 
w icz, J. Rygier, M. Tarłowski. M. Windheim). 
Nowe numery solow e wykonają: Anda Kitsch­
man, S. Michałowski, M. Windheim. Konferuje S. 
Michałowski.

W  nedzlelę, dnia 21 bm. przedstawienie po­
południowe o godz. 4 po zniżonych cenach z 
kompletnym programem wieczornym .

W  poniedziałek 22 grudnia premiera progra­
mu IX-go.

Wa Słowaczyźnie i w S‘ędmiogrodz:e wybuchł^ nie^oKoje!

L lo y d  G eorge o  polityce Koallcyir

'iiraków  buduje gm ach opery.

i
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(zet) Minister spraw w ew nętrznych D. W oj­
ciechów s k .  k tó ry  w' sobotę o godz. 7-mej w iecz.
opuścił nasze m iasto, przybędzie — jak się do­
w iadujem y — n. ebaw em  znow u na kilkudniowy 
pobyt do Lw ow a.

Delegacya po skiego Tow . pedagogicznego 
w  osobach p. Rtrda.cidej i Sic.ńskiego zjaw iła s ę  
wczoraj w Sejm fc, aby ■przedstawić położenie 
nauczycieli w A.aiOPOisce i domagać s.ę uregulo­
wania a pro w zacyi ctraz pomocy materyalnsj. 
O e.egacya Przeprowadź la konferencję ze związ- 
Kiem ooslów -nauczycieli tudzież mta-strem o- 
św jaty.

Uparto szydło. W  jednem  z popołudniov'ych 
pism w czorajszych  pojaw ił się artykulik  o ja w ­
nych kradzieżach na dw orcu kolejow ym , zakoń­
czony p rzez a u to ra  następującym  zr.am .ennym
ustępem ' „Pam iętam , że sw ego czasu na lw ow ­
skie m agazyny kolejow e rzuciła  się g a w ę d ź  i ra ­
bow ała je. T rw a ło  to jednak krótko i rozw ydrzo- 
ay  Tum poskrom iono — n -bajkami. Kilkunastu ko­
zaków . kropiąc na p raw o i lew o nahajkairu, w  mig 
zdołało przem ów ić do przekonania tłum om . Om 
jedyr.c, p rzed  czein ci lud z e  mają respekt**. Mo­
żni by ro zp :sać konkurs, a je s te śm y  przekonań’ 
że niem o trzech ludzi w e L w ow ie, k tó rzy h y  nie 
odgadli, że zapraszającym  do rob ien ia  porządków  
n j  naszem  mieście kozaków , jc -t lw ow ski organ 
Deniklr.a — „Słow o Polsl?**;1*. Red«,keya powinna 
pouczyć sw ych w s "ó łr> n  co  w n 'Fo w . że f , ka 
gw ałtow na szczerość  nie dow odzi bynajm niej zby­
tniej zręczności dziennikarskiej. P rzek lę te  szydło 
—- trzeb a  czv  r.’e trzeba — w yłazi z w orka.

(s— i) B andyci p rzed  są.dem, W  trakcie  roz­
p ra w y  karnej p rzec iw  szajce bandy tów , złożo­
nej z 13 osób z braćm i IT erow sk m 1 na czele, 
pr ze s fuch ano do tąd  szereg  św iadków , k tórzy  
roppoznalł w śród  lic sądow ych skradizolre im 
rzeczy . O skarżony  jeden z H ierow sk!ch w szelako 
zaprzecza, jakoby zab ran e  u niego podczas •ewi- 
zyi rzeczy  pochodz/ły  z k ra d z e ż y  i dlatego nie 
godzi się na w y d a n e  ich poszkodow anym . W  
t-akcie  ro zp raw y  p rzew o d irczący  rad ca  Tida 
stw ierdził, iż o sk arżeń ’ są  d eze rte ram ' w o sk o ­
wym i w obec czego odroczył ro zp raw ę do 27 bm. 
dia p rz e p ro w a d z e n i dalszych p ertrak tacy i z w oj­
s k o w o ś c i  w  sp ra w :e  przekazan ia  całego proce­
su w ładzom  w ojskow ym .

Je d n ą  z w ię ’ g z jch  a t - ł^ c y i  -b- cneg'* ł,»rn*v/ału 
Bal na .Zw igze' Inw li/ów  P o l r ó w "  .O b ro J  

ców I w ow a i lcresćw “. Z a -ro -reH a  i t>'My wyd wać b • 
d i-c K om itet co^zirm i e w  H otelu G or^e* , od go ’ 
i ' do 2 po p luduiu. W e jś iieo d  ulicy Tańskiej I- pkj ro 
pokój nr. 89. 18?

Areszt >waai? „sp ?cyalts'ów s&lipowycV‘ dyrektora-
L w ów , 21. grudnia.

W obec niezw ykłych wyników, jakimi może 
się poszczycić bieżącego tygodnia tut. pol.cya „w  
św iecie złodziejskim  * musi bezw arunkow o zaptt- 
now ać panika. Nie było praw ie dniu w tyr;. tygo­
dniu, ażeby bodaj „jednej jakiejś wybitniejsze! o- 
sobistości z tego światka** nie aresztowano.

W czorajszy dżień również policyi tutejszej 
dopisał.

Nadkomisarz Lukomski i inspektorowie poli- 
cyi Zofcolewicz, oraz Socha wczoraj w ieczorem  
aresztowali

szajkę złodziejską,
która w  samym Lw ow ie dopuściła się osta‘ninri 
czasy  całego szeregu śm iałych kradzieży, dosię­
gających łącznej kw oty

dwu milionów koron.
W  skład szajki wchodzili: Lonek Reiss. Jó­

zef B c s r  i Joachm  G ruber, A resztow ani są m ło­
dzieńcam i, liczącym i zaledw ie po dw adzieścia Kil­
ka Jat. Oni to po w ybiciu o tw oru  w  m urze k m ie- 
nlcy, p rzy  ml. Jagiellońskiej i. 3. dos‘ali się do skle­
pu f rm y  Reiss, skąd zabrali tu tra  w artośc i około 
60.000 koron. Oni też  okradli p rzy  ul. Legionów
i. 33 sklep G utta oraz C zerkaw skiego  przy ul. Po- 
dflewskieso i w iele innych.

Ale to w arzy stw o  *o prsców ritp  nie ty lko na 
cgnincie lw ow skim . Od czasu do  czasu w je ż d ż a li

„na gościnne występy** 
do różnych prow  ncyonalnych miast.

W łaśnie p rzedw czoraj w rócili oni z «/;r>hoby- 
cza, a w czoraj dla z bicia czasu a; fry zy c ra  F ryde­
ryka  Ałlesa przy ul. Pod Dębem 1. 4, zabaw iali sir 
g rą  w karty .

,P rzy  tej zabaw ie zasta ł;, ich pciicya tam też 
toh anesztcrwano i sk u ty ch  odstaw iono do a re ­
sztów  policyjnych;

Przesłuchiw anie aresztow anych  trw ało  d 
późnej nocy.

Ale nre tylko tę szajkę spccyalistów  §kl te- 
w ych  aresztow ano. A resztow ano te* w e r ' r: 
przed  południem  od kilku dni poszukiw anego 

dyroktoca Tow . ,,B enz“ w W iedniu
M aksym iliana Sarda,ka, 1’czącego k  

lat cod zarzutom  oszustw a, dokonanego na szk i- 
dę Baruoha-'.Fischera. kupca z Chenwńtz, od któ­
rego Sandek w yłudził 50.000 kor. ty tu łem  zad a t­
ku -na d o sta rczy ć  się m ającą skćre.

Po dokonań'u- oszustw a Sandek osiadł stale 
w D rohobyczu. W czoraj przyjechał do Lw ow a i 
zam*eszkal w hotelu Krakcvt skim. Długo jednak 
w* hotelu nie zabaw ił, bo z polecenia poi cyl mu­
siał zmienić m eszkanie , a w  w yprow adzeniu  z 
hotelu  do aresztów  poMcyjnysh dopom ogła mu 
p o fey a , deponując rów nocześnie trzy  walizy 

' pudło z dw om a kareł uszami.

Trzech przestępców w krakowskie] aferze gumowei
skazano na śm .erć!

W arszaw a, 20. grudnia.
(Telef.) (r) W arszaw sk i sąd okręgow y w oj. 

skow y skaz I na karę śmierci trzech szeregow ców  
straży kolejowej wojskowej, oskarżonych o kra­
dzież gum automobilowych podczas pełnienia słu­
żby. W arto ść  tych  gum ocenili rzeczoznaw cy  na 
775 franków .

O brońca  z urzędu zgłosił wniosek o rew izyę

procesu. S ąd  jednak nie przychylił się do oreśby 
obrońcy i p rzed st awił w yrok  do zatw ierdzenia 
N aczelnikow i P a ń s tw a .

(Oto jak  załatw iają  podobne sp raw y  sąd y  w a r­
szaw sk ie: w  ciągu kiłkiu dni. T ym czasem  we Łwo- 
w 'e  sp raw a w  d u ży  ć w ielekroć w iększych napró- 
in o  czeka sw ego  epilogu. — P rzy p . Red.).

-o—

itria P0DHALT2A I? ek 17
po eca zn akom ite , zna e t d 'liro c i

Torty,  SerniKi,  S truc le
— p-' e?rt -h n *fc ch. — 3041

Aresztowanie przemy miesili towarów.
O bp*ymSe zapasy konfekcyi dam&k.ej » oniiskowtsnei

K raków , 20 grudni?-. fekcyi dam skiej, o raz  jedw abiu, b a ty stu , itp. matę*
(Tolef.) (s) Dzisiaj a resz to w an o  M arye  P e ip e - ; r yaJów, które po paskarskich  cenach sp tzed aw aft 

ro w ą il-d o  v. Suicow ą, żonę b. oł.cera ra c h u n k o -1 tutejszym  podrzędnym  kupcom  lub też  w ysy łała  
w ego austr., obecnie zaś m ajora w ojsk czeskich i ^  p ro w in c ję , gdzie m iała olbrzym ią klientelę.

I p rzy  .sjyabie czeskim  w  P radze . P eiperow a p o s i-- i Znaleziono rów nież u n  cj list od przełożonej pe- 
Ja w  K rakow ie kilka kam ienic, a- stale p rzebyw a i k lasztoru  na  prow  ncyK ?), w k tó ry m  dzię.
w W iedniu lub Pradze, gdzie ma urządzone t n i e - ;  kuje ow a przełożona Peiparow ej za  dostarczone 
szkau a. Do Kr k o w a  zaś p rzy jeżdża co p e w ie n ! »«aW ya?y i zapew nia ją, że  mimo w ysokich cen 
czas i trudni się przem yceniem  to w aró w  z W ie- pozostawi3 ona nadcj jej k i.enU ą, a yż to w ar je,.

- o —
lón-lazc^  kerty zwolnienia 8 'bczaka P o trę  

ukrasza s !ę  o łesk wv z w r o t  tejże do Stacyi 
i  o n j nrzy batalionie rap sowym 40 go p. p., 
tC y .o  eL ).

Sprzedaż cukru,
W poniedzi Jek, d -ia  2 2 /XII. >919 o g d/ .  

tO rano zgłm zą się P. T. M ę;o v ie  za f-nia w 
biurach .o ręęowy. h po odbiór kart cukrowych 
oputrz nvch w roddr ku L. 1, ceiem  n t v h -  
mias owe o rozdawn etwa cb nomięd y ludncś- 
za ści gni c em 10 hal za każdą ka tę.

Na kart te zno nt zo e *> odnośnej rubryce 
w 'mię, n z isk ' i l cz'ię iegit nTłcvi k n«umenra, 
srrzedawf ć będ-j skleoy nii sk e r jonowe i 
k n urnv — po z w s2y ód r o  ku 23, X I. J919 
cui>>er 5 :ały pochodzę ia z?g-anic’.n go w lości 
po 200 g amów na ka tę w cenie po 5 koron za 
200 gramów bez o akowania.

Sklepy zapasoAe sp zeóew ać h ęd i wyłączn e 
sacharynę po ednej f o ce na Kartę w cenie po 
3 kor ny za fiolkę

W ości lei sklepów rejm ow ych z'-»osra Mę 
po odb ór asvg at w następują ym porzrdku: 
d i lnica VI. i ko s« m w su! ot , dnia 2  //XII. 
1919, d7:elnice L, II., 111., IV. i V w poniec! o* ł  k,
h.ia 22/XII. 1919 189S5

M ie ski Z a k ła d  aprowiz«.cyj .y.

dnia i to  na w ’elką skalę, a następnie puszcza je ,ia 
pasek. P rzep ro w ad zo n o  u P cipsraw ej rew izyę w 
cz c ię  której znaleziono kilka olbrzymich pak kon-

odsturzedaje w dalszy tu ciągu komu ianem n. To­
w ary  skonf^kow ano.

Wiadomości giełdowe.
■ “
KURSA AUSTR. CENTRALI DEWIZ.

W iodea, 2it. gruun ią. 
(PAT.) Kursa au s tr . C entral dew iz z 19 om. 

A m sterdam  — . Beriin —.—. Zurych —.—. 
C h ry s tia n  a —.—. K openhaga 3225.— (3265.—). 
Sztokholm  3600.— <3530.—). Marni' w  banknotach 
— . Lei — . L ew y  —— . Banu-noty szw ajca r­
skie — —  B anknoty francusk  e —.—. L iry  — —. 
Noty angielskie — . D olary —.—. Ruble ca r­
skie —.—.

WIEDEŃSKIE KASY OSZCZĘDNOŚCI ZN1ŻAJA 
STOPĘ PROCENTOWA.

Wiedeń, 20. grudnia. 
(PAT.) „N. P r. P re s ie ’* dtotwsi: W iedeńskie 

k asy  oszczędności sH ^tonaw ily zniżyć z  dnii-em 20.' 
» tycz«fa 1920 r. -doiycliczasoayą otoq>ę ipiroceotową 
•z 3'/« na 3 proęent.

SPITZMUELLER ZOSTANIE JEDNAK GU BER­
NATOREM BANKU AUSTRO-WĘG1ERSK1EGO.

W iedeń, 20. grudnia. 
((PAT.) U rzędow o podają: Jak  słychać, rządy  a u 
sbrv-«kńŁi  węgierski noŁozum iaiv«sK  bv z ..b sznz

torem banku ąw s t ro - w  ę g i c rsk; ego zamian Avać p. 
Spitzmulera.

n iE ł.D Y  ZAGRANICZNE.r
Zurych, 20. grudn a.

(PA T.) (G iełda z  20 bm. Berlin 11.25 (11.40), 
W -eden 3.10 P ra g a  9.25 (9.50). H oiandya
206.— (207.50). N ow y Jork  545—  (555.— ). Lon­
dyn 2095.— <— .—). P a ry ż  50.— (53.50. Noty ko­
ronow e 3.25 (3.50). M edyolan 41.— (41.90). Bru­
ksela — . Kopenhaga —.—  Sztokholm  
Ghrystyaniia — . M adry t — . K orony austry- 
ackie —.—. Kor-us-y u icostem plow ane —.—.

A m sterdam , 20. grudnia.
(P A i.)  Giełda z  19. bm. Berlin 5.42Va (5^7V2) 

W iedeń 1.50 ( i .55). S zw aicarya  Kopennaga
—.—. Sztokholm  —.—. Chrystya-nia —.—. N-owy 
Jo rk  —.—. L ondyn 10.13 (10.30). P a ry ż  2405.— 
(2565.— ). Bruksela. —.—. M adry t —.—.

BANK NORWESKI PODWYŻSZA DYSKONT.
W iedeń, 20. grudnia.

(PA T.) B. K. z Chr:,"S!yą,U''i 19. bm. B ank n o r­
w eski (podwyższył dyskon t z  5 i pó ł tproceant tu  

16 procent, z kmifoetrtfoiwToh » 6 oroocnit na. 6 i  pół 
iorocecft.


